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  – Jak pan chce po­móc dzie­cia­ko­wi man­tra­mi i del­fi­na­mi, któ­re zja­da­ją na­sze ryby, to pro­szę bar­dzo, niech pan wy­rzu­ca pie­nią­dze. Sank­tu­arium Del­fi­nów to oszu­kań­stwo, a pan się w to pa­ku­je.


  Dok­tor Jack Kin­ca­id wo­lał­by, by aku­rat ta­kie sło­wa nie pa­dły. Spoj­rzał na chłop­ca w fo­te­lu pa­sa­że­ra w na­dziei, że do nie­go nie do­tar­ły. Twarz Har­ry’ego była jak za­wsze bez wy­ra­zu. Od wy­pad­ku, w któ­rym zgi­nę­li jego ro­dzi­ce, Har­ry prak­tycz­nie za­nie­mó­wił.


  – Ośro­dek Za­to­ka Del­fi­nów ma bar­dzo po­chleb­ne opi­nie. – Nic mą­drzej­sze­go nie przy­szło Jac­ko­wi do gło­wy. Za­trzy­mał się tu tyl­ko dla­te­go, że koń­czy­ła mu się ben­zy­na. Pra­cow­nik sta­cji gru­by, brud­ny i wy­raź­nie znu­dzo­ny, wy­szedł do nie­go, by po­ga­dać.


  Nic dziw­ne­go, że mu się nu­dzi­ło, bo na tej tra­sie ruch był mi­ni­mal­ny. Byli po­nad pięć­set ki­lo­me­trów od Perth, ja­dąc do jed­ne­go z naj­da­lej po­ło­żo­nych miejsc w Au­stra­lii, do Za­to­ki Del­fi­nów. Del­fi­ny uzdra­wia­ją. Z nie­sma­kiem po­my­ślał o set­kach ki­czo­wa­tych pla­ka­tów ośrod­ka w sty­lu New Age. Co on tu robi?!


  – Upo­śle­dzo­ny? – za­py­tał męż­czy­zna, a Jack po­spiesz­nie za­mknął okno, by Har­ry nie sły­szał.


  Har­ry nie za­re­ago­wał, może na­wet nie za­uwa­żył, że zo­stał wy­klu­czo­ny z roz­mo­wy. Pom­pa dzia­ła­ła po­wo­li, a fa­cet oka­zał się cie­kaw­ski.


  – Pan jest jego oj­cem?


  – Wu­jem. Jego ro­dzi­ce nie żyją.


  – Bied­ny dzie­ciak. Ale po co cią­gnie go pan do Za­to­ki Del­fi­nów? Czło­wie­ku, to oszu­ści. Kie­dyś były tu wspa­nia­łe ło­wi­ska, ale to już nie wró­ci. Tym hi­pi­som uda­ło się za­ła­twić po­zwo­le­nie na­wet na ich do­kar­mia­nie, żeby ścią­gnąć ich tu jak naj­wię­cej.


  – Od kie­dy wy­ko­rzy­stu­ją del­fi­ny do uzdra­wia­nia?


  – Od przy­jaz­du tej dok­tor Kate. Wcze­śniej tyl­ko ra­to­wa­li del­fi­ny. Peł­no tam róż­nej ma­ści oszo­ło­mów, któ­rzy uwa­ża­ją, że le­piej me­dy­to­wać, niż sta­wić czo­ło wy­zwa­niom, ja­kie sta­wia ży­cie. Po­wiem, co my­ślę. Dla mnie do­bry del­fin to nie­ży­wy del­fin. Gdy­by­śmy do­sta­li po­zwo­le­nie na od­strzał…


  Na szczę­ście bak już się na­peł­nił.


  – Resz­ty nie trze­ba. – Jack chciał jak naj­szyb­ciej od­je­chać. – Na przy­nę­tę dla ryb.


  – Dzię­ki. Ale na pana miej­scu za­trzy­mał­bym się w mo­te­lu i za­brał dzie­cia­ka na ryby. To lep­sze, niż za­da­wa­nie się z hi­pi­sa­mi.


  Jack zga­dzał się z tym w stu pro­cen­tach.


  – Bez chwi­li na­my­słu po­pły­nął­bym na ryby, ale nie mam wy­bo­ru.


  – Wy­glą­da pan na fa­ce­ta, któ­ry wie, co robi. Co pana za­trzy­mu­je?


  – Ko­bie­ty – wy­rwa­ło się Jac­ko­wi. – Jak każ­de­go fa­ce­ta.


  Śmierć za­bra­ła czte­ro­let­nie­go Toby’ego na­gle… ale i mi­ło­sier­nie. Kate ob­ser­wo­wa­ła Amy, któ­ra sta­ła na pły­ciź­nie, trzy­ma­jąc za rącz­kę Toby’ego. Przy­glą­da­li się, jak Hob­ble, naj­młod­szy z prze­szko­lo­nych del­fi­nów, za­ta­cza wo­kół nich krę­gi. Oczy chłop­czy­ka udrę­czo­ne­go cho­ro­bą i che­mio­te­ra­pią, lśni­ły ra­do­ścią. Na­wet się ro­ze­śmiał.


  Chwi­lę póź­niej, gdy Hob­ble za­nur­ko­wał i nie­mal go prze­wró­cił, trą­ca­jąc go no­sem w pupę, spoj­rze­nie Toby’ego zga­sło. Kate sta­ła metr obok, ale nim do nie­go do­pa­dła, już nie żył. Prze­ra­żo­na mat­ka szlo­cha­ła, ale nie ru­szy­ła się z miej­sca. Del­fin za­ta­czał co­raz więk­sze krę­gi, jak­by chciał ją chro­nić. Co ten zwie­rzak czu­je? – za­sta­na­wia­ła się Kate. Tę chwi­lę na­le­ży usza­no­wać i ro­zu­miał to na­wet del­fin.


  – On… nie żyje – wy­krztu­si­ła Amy. – Och… Toby. Le­ka­rze mó­wi­li… mó­wi­li, że on może…


  Tak było. Nie­je­den le­karz ją ostrze­gał, że mogą wy­stą­pić ata­ki pro­wa­dząc na­wet do zgo­nu. Czte­ry lata, guz mó­zgu, czę­ścio­wa re­sek­cja dwa­na­ście mie­się­cy wcze­śniej. Che­mio­te­ra­pia do­pro­wa­dzi­ła do pew­ne­go zmniej­sze­nia guza, ale ko­niec koń­ców le­cze­nie oka­za­ło się mało sku­tecz­ne. Ostat­nia uwa­ga w kar­cie Toby’ego: „Je­że­li guz bę­dzie rósł w do­tych­cza­so­wym tem­pie, ro­ko­wa­nie to ty­go­dnie, nie mie­sią­ce. Za­le­ca­na opie­ka pa­lia­tyw­na. Skie­ro­wa­nie do le­ka­rza pierw­sze­go kon­tak­tu”.


  Lecz Amy nie wró­ci­ła do le­ka­rza pierw­sze­go kon­tak­tu. Od jed­nej z mam ze szpi­tal­ne­go od­dzia­łu on­ko­lo­gii dzie­cię­cej do­wie­dzia­ła się o pro­gra­mie te­ra­peu­tycz­nym w Za­to­ce Del­fi­nów. Kate mu­sia­ła zna­leźć dla nich czas.


  Na szczę­ście go zna­la­złam, po­my­śla­ła. Kil­ka ostat­nich dni Toby spę­dził w pian­ce do pły­wa­nia, uno­sząc się na wo­dzie wśród del­fi­nów, za­fa­scy­no­wa­ny nimi. Kate dys­po­no­wa­ła czte­re­ma za­ufa­ny­mi del­fi­na­mi. Ba­wi­ły się z nim, roz­śmie­sza­ły go, trą­ca­jąc no­sa­mi, pod­rzu­ca­ły pił­kę tak, żeby spa­da­ła tuż przed nim, a je­że­li jej nie od­rzu­cał, same po nią wra­ca­ły.


  Rzecz ja­sna, chło­piec do­sta­wał leki prze­ciw­bó­lo­we, prze­ciw­pa­dacz­ko­we oraz re­du­ku­ją­ce po­ziom wap­nia wy­dzie­la­ne­go przez roz­ra­sta­ją­cy się guz, ale przez sześć wspa­nia­łych dni zno­wu był ma­łym chłop­cem. Za­znał ra­do­ści, śmiał się. Noce prze­sy­piał wtu­lo­ny w Ma­isie, prze­szko­lo­ne­go psa Kate. Bę­dąc z mamą, spra­wiał wra­że­nie nie­mal ra­do­sne­go.


  Tego dnia po prze­bu­dze­niu był spo­koj­niej­szy, bled­szy i od­dy­chał z pew­nym tru­dem. Kate wie­dzia­ła, że jego czas do­bie­ga koń­ca. W nor­mal­nym szpi­ta­lu zle­ci­ła­by ba­da­nie krwi, może na­wet re­zo­nans ma­gne­tycz­ny, ale ma­jąc na uwa­dze jego ro­ko­wa­nie, nie mia­ło to więk­sze­go sen­su. Jego mat­ka do­ko­na­ła wy­bo­ru, a on po­mi­mo osła­bie­nia miał jed­no ży­cze­nie.


  – Chcę pły­wać z Hob­ble’em.


  I pły­wał.


  – To mój ko­le­ga.


  A te­raz go nie było. Już nic nie moż­na było zro­bić. Żad­ne he­ro­icz­ne pró­by nic by nie zmie­ni­ły. Zo­sta­ła tyl­ko roz­pacz mat­ki po stra­cie dziec­ka.


  Pust­ka, któ­rej nic nie za­peł­ni.


  – Cie­szę się – wy­szep­ta­ła mimo to Amy, tu­ląc ciał­ko syn­ka. – Cie­szę się, że go tu przy­wio­złam. Och, Kate, je­stem ci bez­gra­nicz­nie wdzięcz­na.


  – Nie mnie, Amy. – Kate oto­czy­ła ją ra­mie­niem, pro­wa­dząc na brzeg. – Dzię­kuj del­fi­nom.


  – Przy­kro mi, Har­ry, ale dok­tor Kate się spóź­nia – rze­kła z nutą żalu re­cep­cjo­nist­ka. Za­sko­czy­ła Jac­ka, zwra­ca­jąc się do Har­ry’ego. – To jest Ma­isie. – Ge­stem wska­za­ła na re­trie­ve­ra pod biur­kiem. – Ma­isie, po­znaj Har­ry’ego. – Gdy czub­kiem buta do­tknę­ła psa, ten rzu­cił jej zdzi­wio­ne spoj­rze­nie. – Ma­isie… – Przy­bra­ła stro­fu­ją­cy ton. – Ma­isie, przy­wi­taj się z Har­rym.


  Pies ob­ró­cił się na grzbiet, prze­cią­gnął, sap­nął, po czym wy­szedł spod biur­ka, za­trzy­mał się przed Har­rym… i uniósł łapę. Chło­piec wpa­try­wał się w nie­go jak urze­czo­ny, a on cier­pli­wie sie­dział z łapą w po­wie­trzu. W koń­cu Har­ry ją ujął, a Jack ku swo­je­mu zdu­mie­niu do­strzegł cień uśmie­chu na twa­rzy sio­strzeń­ca.


  – Dok­tor Kate jest w wo­dzie, ma pa­cjen­ta – wy­ja­śni­ła re­cep­cjo­nist­ka, gdy Har­ry i pies po raz dru­gi ści­ska­li so­bie dło­nie. – Po­win­na już koń­czyć. Chce pan wyjść na pla­żę? Z da­le­ka mo­że­cie się im przy­glą­dać.


  Jack tyl­ko na to cze­kał. Mimo że Har­ry wy­raź­nie się roz­luź­nił, te­raz z po­wa­gą po­trzą­sał psią łapą po raz trze­ci, on, Jack, za­cho­wał czuj­ność. Co on tu robi? Jego miej­sce jest w Syd­ney. Har­ry’ego też. Har­ry wy­ma­ga le­cze­nia zła­mań oraz przy­zwo­ite­go psy­cho­lo­ga, któ­ry prze­bi­je się przez mur wy­wo­ła­ne­go trau­mą mil­cze­nia.


  Zna­lazł kil­ku bar­dzo do­brych psy­cho­te­ra­peu­tów, jed­nak ża­den z nich chłop­cu nie po­mógł. To był roz­pacz­li­wy ruch. Po­mysł He­len, ciot­ki Har­ry’ego, ale He­len była skłon­na po­wie­rzyć mu opie­kę nad chłop­cem, pod wa­run­kiem że go tu przy­wie­zie.


  Czy to war­te ta­kie­go ry­zy­ka?


  – Chcesz iść na pla­żę czy wo­lisz zo­stać z Ma­isie? – za­py­ta­ła Har­ry’ego re­cep­cjo­nist­ka, na co Har­ry po­pa­trzył na psa, po czym kiw­nął gło­wą. Cud. Od wy­pad­ku za­cho­wy­wał się jak ro­bot, ro­bił tyl­ko to, co ka­za­li mu do­ro­śli. Trzy mie­sią­ce wcze­śniej był nor­mal­nym sied­mio­lat­kiem, może tro­chę wy­ci­szo­nym, ale pew­nym sie­bie, ko­cha­nym i szczę­śli­wym. Te­raz jed­nak, bez ro­dzi­ców, był po pro­stu… za­gu­bio­ny.


  – Na pew­no? – zwró­cił się do nie­go Jack, ale nie otrzy­mał od­po­wie­dzi. Har­ry tym­cza­sem ukląkł obok psa, któ­ry prze­chy­lał łeb. Jack do­my­ślił się, o co mu cho­dzi. Metr od nie­go le­ża­ła pił­ka, na któ­rą wy­mow­nie spo­glą­dał.


  Jack lek­ko ją pchnął w jego kie­run­ku. Pies chwy­cił ją, po czym upu­ścił przed Har­rym, cof­nął się i opadł na przed­nie łapy, wy­cze­ku­ją­co na nie­go po­pa­tru­jąc.


  Chło­piec wpa­try­wał się w psa, pies w chłop­ca.


  W pew­nej chwi­li Har­ry ostroż­nie pod­niósł moc­no sfa­ty­go­wa­ną pił­kę i rzu­cił ją na skrom­ną od­le­głość pół­to­ra me­tra. Ma­isie wy­ko­na­ła ba­le­to­wy wy­skok, prze­chwy­tu­jąc pił­kę, jesz­cze za­nim spa­dła na pod­ło­gę. Ale to jej nie wy­star­czy­ło. Okrę­ci­ła się trzy­krot­nie, pod­rzu­ci­ła ją, zła­pa­ła, po czym po­ło­ży­ła przed Har­rym.


  Nie do wia­ry! Har­ry ci­cho się za­śmiał.


  – Ku­pu­ję tego psa – oznaj­mił Jack pół­gło­sem.


  – Ma­isie nie jest na sprze­daż – od­par­ła re­cep­cjo­nist­ka z uśmie­chem. – Dla Kate jest cen­niej­sza niż bry­lan­ty. Może pan iść jej się przyj­rzeć. Pod moją opie­ką Har­ry i Ma­isie będą bez­piecz­ni.


  Na pew­no. Ob­ser­wu­jąc chłop­ca, Jack po­czuł, że sam się zre­lak­so­wał, co mu się nie zda­rzy­ło chy­ba od śmier­ci sio­stry. Har­rym zaj­mie się Ma­isie. Co za ulga.


  – Niech pan już idzie – po­wtó­rzy­ła re­cep­cjo­nist­ka. Trud­no było nie od­czy­tać tego sy­gna­łu. Le­piej, żeby cię tu nie było. Daj­my tym dwoj­gu le­piej się po­znać.


  Słusz­nie. Har­ry go nie po­trze­bo­wał, a od wy­pad­ku spra­wiał wra­że­nie isto­ty, któ­ra nie po­trze­bu­je ni­ko­go. Je­że­li je­den pies po­tra­fi tyle zmie­nić…


  Ow­szem, pró­bo­wał prze­bić się do chłop­ca, przy­no­sząc mu szcze­nia­ka, pró­bo­wał wszyst­kie­go, ale te­raz… Nie­waż­ne, jak sza­lo­ne jest to miej­sce, bo ten pies do­ko­nał prze­ło­mu.


  Przy­szedł czas wyjść z wody i sta­nąć oko w oko z tra­gicz­ną rze­czy­wi­sto­ścią. Toby umarł, a jego mat­ka od tej pory bę­dzie mu­sia­ła żyć bez nie­go.


  Gdy szły na brzeg, Kate ją pod­trzy­my­wa­ła. Po­wrót do świa­ta re­al­ne­go, do rze­czy­wi­sto­ści urzę­do­wej, przed któ­rą Kate nie była w sta­nie jej uchro­nić. Ale Amy do­sta­ła choć ten ty­dzień, któ­re­go nie wy­peł­nia­ły szpi­ta­le, kro­plów­ki, po­śpiech. Po­ma­ga­ły jej del­fi­ny.


  Już z pla­ży oby­dwie po­pa­trzy­ły na mo­rze. Kate od­nio­sła wra­że­nie, że Hob­ble na­dal je ob­ser­wu­je, za­ta­cza­jąc krę­gi pod naj­da­lej wy­su­nię­tą czę­ścią ogro­dze­nia ba­se­nu. Od cza­su do cza­su wy­ska­ki­wał w ich kie­run­ku, po czym zno­wu się za­nu­rzał.


  – Dzię­ku­ję – szep­nę­ła Amy pod jego ad­re­sem, jak­by mógł to zro­zu­mieć.


  Nie­za­leż­nie od po­zio­mu per­cep­cji del­fi­nów, te wod­ne ssa­ki po­tra­fi­ły zła­go­dzić dziec­ku umie­ra­nie. Na Kate cze­ka­li inni pa­cjen­ci, ale to, co przed chwi­lą się sta­ło, spra­wi­ło, że i jej zro­bi­ło się lżej na ser­cu.


  Zna­lazł się na wy­dmie, gdy dwie ko­bie­ty wy­cho­dzi­ły na brzeg. Dwie ko­bie­ty i małe dziec­ko. Cała trój­ka w nie­bie­skich ska­fan­drach. Dziec­ko nie żyło.


  Był wy­star­cza­ją­co dłu­go le­ka­rzem, by to spo­strzec. Nio­sła je niż­sza ko­bie­ta, ta, któ­ra pła­ka­ła.


  Za­czął biec. Je­że­li dzie­ciak po­szedł pod wodę, może jesz­cze nie jest za póź­no. Dla­cze­go nikt go nie re­ani­mu­je? Pró­bo­wa­ły, ale bez skut­ku? Dzie­ci mają to do sie­bie, że cza­sa­mi uda­je się je ura­to­wać w sy­tu­acji wręcz bez­na­dziej­nej. Biegł, wy­stu­ku­jąc w ko­mór­ce nu­mer ra­tun­ko­wy. Ra­tow­ni­cy, tlen, po­moc…


  – Nie dzwoń! – Sta­now­czy ton tej wyż­szej ko­bie­ty spra­wił, że znie­ru­cho­miał. Ta niż­sza, nie wy­pusz­cza­jąc dziec­ka z ob­jęć, osu­nę­ła się na ko­la­na.


  – Jak to?!


  – Nie trze­ba.


  Obłęd, o co tu cho­dzi?! Zna­la­zł­szy się przy nich, już miał po­chy­lić się na dziec­kiem, gdy ta wyż­sza go po­wstrzy­ma­ła.


  – Je­stem Kate – przed­sta­wi­ła się. – Przy­kro mi, że mu­siał pan to oglą­dać, ale pro­szę mi wie­rzyć, jest okej.


  – Ja­kim cu­dem ma być okej?


  – Toby miał raka – wy­ja­śni­ła, po czym wzię­ła go pod ra­mię i od­pro­wa­dzi­ła na bok kil­ka kro­ków, by usza­no­wać roz­pacz mat­ki. – Miał prze­rzu­ty do mó­zgu. Był nie­ule­czal­nie cho­ry. Pod­czas za­ba­wy z del­fi­na­mi do­stał ata­ku i zmarł. Nie było nic, co by­śmy mo­gły zro­bić.


  – Pró­bo­wa­ły­ście? – za­py­tał, nie do­wie­rza­jąc wła­snym uszom. Atak… Po­my­ślał o tym wszyst­kim, co mógł­by zro­bić w szpi­ta­lu z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, o le­kach, sprzę­cie re­ani­ma­cyj­nym. – Chy­ba jed­nak…


  – Tak so­bie ży­czy­ła mat­ka – ucię­ła Kate. – Ma pra­wo do­ko­ny­wać wy­bo­ru w imie­niu swo­je­go dziec­ka i uwa­żam, że to był słusz­ny wy­bór. – Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. – Pan jest opie­ku­nem Har­ry’ego, praw­da? Prze­pra­szam za to opóź­nie­nie, ale sam pan ro­zu­mie… Tra­fia­ją się spra­wy, któ­ry­mi na­le­ży za­jąć się w pierw­szej ko­lej­no­ści. Czy Ma­isie za­opie­ko­wa­ła się Har­rym?


  Pies. Zle­ca psu opie­kę nad no­wy­mi pa­cjen­ta­mi?


  Ale z dru­giej stro­ny, Ma­isie bar­dzo ład­nie za­opie­ko­wa­ła się Har­rym, zde­cy­do­wa­nie le­piej niż on.


  – Tak – od­parł, od­wra­ca­jąc wzrok od ko­bie­ty i dziec­ka.


  – To do­brze. – Uśmiech­nę­ła się.


  W tej se­kun­dzie czas się za­trzy­mał. Co jest…?


  Zna tę ko­bie­tę! Na­wet bar­dzo do­brze. Ca­the­ri­ne He­ine­man. Ra­zem stu­dio­wa­li. Przy­jaź­ni­li się. Nie wi­dział jej od… od…


  – Jest pani… dok­tor Kate?


  – Kate Mar­tin. Dok­tor Kate Mar­tin.


  – Nie, ty je­steś Ca­thy.


  Nie od­ry­wa­jąc od nie­go wzro­ku, cof­nę­ła się o krok.


  – Co to ma zna­czyć?! – Za­po­znał się wcze­śniej z ulot­ką re­kla­mu­ją­cą Za­to­kę Del­fi­nów, gdzie uzdra­wia­niem zaj­mo­wa­ła się nie­ja­ka dok­tor Kate Mar­tin, czy­li ta ko­bie­ta. Dy­plo­mo­wa­na fi­zjo- i psy­cho­te­ra­peut­ka. Jako czło­wiek po­dejrz­li­wy po­sta­no­wił to spraw­dzić, ale oby­dwa dy­plo­my wy­dał je­den z naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych uni­wer­sy­te­tów No­wej Ze­lan­dii. Nie pa­so­wa­ło to do tego, co te­raz wi­dział i co wie­dział. Ko­bie­ta była po trzy­dzie­st­ce. Gdy po raz ostat­ni wi­dział Ca­thy, mia­ła dwa­dzie­ścia parę lat, ale i tak ją roz­po­znał.


  – Masz na imię Ca­thy – po­wtó­rzył.


  – Wy­ja­śnię to.


  No chy­ba. Psy­cho­te­ra­peut­ka? Fi­zjo­te­ra­peut­ka? Nie zro­bi­ła dy­plo­mu na me­dy­cy­nie i wy­bra­ła inne stu­dia za gra­ni­cą? Pod in­nym na­zwi­skiem? Dla­cze­go?


  Była śred­nie­go wzro­stu i odro­bi­nę za chu­da. Na stu­diach uwa­żał ją za atrak­cyj­ną, a te­raz wy­da­wa­ła się… wy­mi­ze­ro­wa­na. Jej nie­bie­ski strój ką­pie­lo­wy za­sła­nia­ją­cy tak­że ra­mio­na i nogi przed pa­rzą­cy­mi me­du­za­mi nie na­le­żał do twa­rzo­wych. Kasz­ta­no­we wło­sy zwią­za­ła w wę­zeł, a jej oczy peł­ne bla­sku, gdy się śmia­ła, jak nie wy­szło mu do­świad­cze­nie albo ktoś opo­wie­dział dow­cip, wy­raź­nie przy­ga­sły. Ukry­wa się? Dla­cze­go?


  Nar­ko­ty­ki? To naj­częst­sza przy­czy­na usu­wa­nia le­ka­rzy z re­je­stru. Bez­wied­nie prze­niósł wzrok na jej od­sło­nię­te pod pod­wi­nię­tym rę­ka­wem przed­ra­mię. Za­uwa­ży­ła to i od­su­nę­ła się tak gwał­tow­nie, jak­by ją ude­rzył.


  – To nie to, co my­ślisz. Wy­ja­śnię.


  – Spo­dzie­wam się. – Je­że­li wiózł Har­ry’ego przez cały kon­ty­nent do le­ka­rza, któ­ry…


  – Nie te­raz. – Spoj­rza­ła mu od­waż­nie w oczy. – Mu­szę zo­stać z Amy i To­bym. Tak, je­stem Ca­thy, ale też i Kate. Pro­szę, za­trzy­maj to dla sie­bie, do­pó­ki mnie nie wy­słu­chasz. – Zmę­czo­nym ge­stem po­pra­wi­ła wło­sy, co spra­wi­ło, że z koka wy­su­nę­ło się kil­ka kasz­ta­no­wych ko­smy­ków. Od­młod­nia­ła przez to, ale też sta­ła się jak­by bar­dziej bez­bron­na. – Mo­żesz przy­pro­wa­dzić Har­ry’ego i Ma­isie na pla­żę? Zbu­duj­cie za­mek z pia­sku albo co chce­cie, żeby dać mi tro­chę cza­su. Bar­dzo pro­szę.


  Po­de­szła do Amy, po­mo­gła jej wstać z pia­sku wraz z dziec­kiem. Zo­stał sam.
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